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PRASA NEUTRALNA JEST PO STRONIE POLSKI

Czołowe d z ie n n ik i  p ra sy  n e u t r a ln e j  coraz  c z ę ś c i e j  i  coraz 
w yraźnie j  wypowiadają s i ę  na temat po lsko-sowieckiego  k o n f l i k tu .

"Dziennik P o l s k i " ,  k tó ry  p rzy ta cza  s t r e s z c z e n i a  l i c z n y c h  
ar tykułów p rasy  n e u t r a l n e j  na te n  temat ,  da je  nas tęp u jące  o k re ś l e n ie  
zasadniczego sensu tych^wypowiedzeń s i ę :  '"Wyraża s i ę  powszechnie opi­
n ię ,  że lo s y  P o l s k i ,  k t ó r e j  wkład w obecną xfojnę j e s t  p ro p o rc jo n a ln ie  
równie duży Jak R o s j i ,  s tanowią naukę na p rz y sz ło ść  d la  innych państw 
eu ro p e j s k ic h .  Od przysz łego  z a ła tw ie n ia  sprawy p o ls k ic h  g ran io  z a le ­
żą l o s y  p rzysz łego  pokoju eu ro p e j sk ie g o ."

Oto co p i s z e  p ra sa  poszczególnych krajów n eu t ra ln y c h  w t e j
sprawie:

P rasa  Turecka

Dziennik "Istambuł" k ry ty k u je ^ p ro je k t  kompensaty t e r y t o r -  
j a l n e j  d la  P o ls k i  przyznaniem j e j  obszarów na Zaohodzie wzamian zą 
ziemie ną Wschodzie. Takie z a ła tw ien ie  sprawy mogło byłoby zos tać  w 
p r z y s z ł ó s c i  wyzyskane p rzez  Niemcy, ' k t ó r e k i e r u j ą c  s i ę  t ą  zasadą po­
l i t y c z n ą ,  ponownie zawładnęłyby c a łą  Po lską .  Autor a r ty k u łu  powołuje 
s i ę  na o rędz ie  P ap ieża ,  by r a z  je szcze  s tw ie rd z ić ,  że ty lk o  sprawie­
dliwy pokoj może być t rw a ły .  J e ż e l i  Anglosasl  czu ją  s i ę  zażenowani 
w ie lk o ś c ią  o f i a r ,  złożonych p rzez  Ros ję ,  to  -  zdaniem dz ienn ika  -  tern 
samym powinni s i ę  powodoWaó w stosunku do P o l s k i ,  ,k t ó r e j  o f i a r y ,  po­
n ie s io n e  w t e j  wojn ie ,  są ,  stosunkowo b io r ą o ,  i lościowo 1 jakościowo 
większe n iż  jąk iegokolwiek  Innego narodu. Polacy n a to m ia s t ,  i  t ę  
sprawiedliwość n a leży  im oddać, n ie  chcą odgrywać r o l i  o f i a r y ,  żądając  
jedyn ie  równouprawnienia jako współkombatanta.

Niemniej wyraźnie opowiada s i ę  za Polską  dz ienn ik  "En Son 
Dakika", wykazując, że "Polska j e s t  obecnie prześladowana równocześ­
n ie  i  od Zachodu i  od Wschodu, będąc przedmiotem gwałtownych ataków 
propagandowych. Dopóki problem po lsko-sow ieck i  fiie będzie  rozwiązany, 
mil iofty l u d z i  w szeregaoh Aliantów n ie  zrozumieją ,  za j a k ie  id e a ły  
w alczą" .  Na tych  samych za łożen iach  myślowych o p ie r a j ą c  s i ę ,  s tw ie r ­
dza dz ienn ik  "Vatan", że pochód sowieckich wojsk wywołał,, wskutek po­
kaźnej  i l o ś c i  n ierozwiązanych k w e s t j i ,  ponrszechny niepokój w Europie .  
Dziennik "Yeni Haik" uderza w ten  sam ton ,  s tw ie rd z a ją c ,  że, gdyby 
Al i a n c i  m ie l i  niedotrzymaó o b i e t n i c  danych P o lsce ,  w szys tk ie  rękojmie, 
zawarte w Karcie A t l a n t y c k i e j ,  by ły  tym samym naruszone" .

Jeden z n a j b a r d z i e j  poważanych w ,T u rc j i  publ icys tów  p o l i ­
tycznych Nekmeddin Sadak oświadczył bez ogrodek na łamach poczytnego 
dz ienn ika  "Aksham", że o p in ia  p ub l iczna  k r a ju  mocno zaniepokojona j e s t  
p r z y s z ło ś c i ą  Europy wskutek s tanowiska,  za ję tego  prZez Aliantów w 
k o n f l i k c i e  polsko-sowieckim. Sadak podkreś la  w ie lk ą ,  ró ż n ic ę ,  i s t n i e ­
jącą  pomiędzy celami wojny, ogłoszonymi p rzez  Aliantów w l a t a c h ' i c h  
s ł a b o ś c i ,  a tymi,  k tó r e  oni u jaw n ia ją  obecnie ,  k iedy  spodziewają s i ę  
odn ieść  zwycięstwo. Karta  A t lan tycka  j e s t  dokumentem tych  własnio  l a t  
s ł a b o ś c i ,  podczas k ied y  obecne c e le  wojny s ą 'o k re ś lo n e  w d ek la ra c ja c h  
Smuts 'a  i  Johnson’a " ,  Tak Jaskrawo u jaw n ia jąca  s i ę  sprzecznosc  j e s t ,  
zdaniem Sadak’,a,  widowiskiem przeraża jącym . "Nie na lóży  s i ę  dz iwie ,  
że narody, k tó r e  u cz y n i ły  z s i e b i e  O fiarę  d la  i d e i ,  są obecnie zroz­
paczone. Wszelkie p lany ,  przewidujące  p o d z ia ł  na s f e r y  wpływów, powo­
dują  zamęt i  an a rc h ję  ideową". Kończy Sadak sWoj a r ty k u ł  oświadcze­
niem, że T urc ja ,  k tó r a  od p ie rw sze j  chw il i  związała swój lo s  z A lian­
tam i,  ma prawo i  nawet obowiązek wskazania palcem problemów, k tó re  wy­
d a ją  s i ę  j e j  być ź le  t rak towane.

Prasa  Szwajcarska

Jeden z n a jp o czy tn ie j s zy c h  dzienników tego k r a ju  
"La Gazette  de Lausanne" uważa, i ż  obecnie już n ie ty lk o  g ran ice  t e r y -  
t o r j a l n e  a l e  nawet i  n iep o d le g ło ść  P o ls k i  s t a j e  s i ę  przedmiotem dys­
k u s j i .  "Kiedy Rosja mówi o " s i l n e j  i  n ie p o d le g ł e j "  P o lsce ,  to  I n t e r -



strona druga

pretuje ten zwrot w osobliwy sposób.' Kreml, żądając granic, ustalo­
nych wspólnie z Niemcami w 1939 roku ("Gazette de Lausanne" nio daje 
się wziąć na "Linię Curzona"), w Istocie pragnie rozszerzyć swoją cde­
rę wpływów znacznie dalej, jak tego dowodzą sprawy Finlandji, Jugo- 
sławji, etc. Zdafiiem dziennika, postawa ̂ oportunistyczna Aliantów 
jest zupełnie wyjątkowo interesująca, Jeśli idzie o kweste polnie.
Rząd Polski odrzucił zadania Hitlera w sprawie Gdańska 1 tranzytu./przez 
Pomorze - odmową _zrozumiała ze strony państwa, które chce zachować 
pełną suwerenność'swoją., ale odmowa niebezpieczna, jeżeli nie jest po­
parta siłą zbrojną* Wielka Brytanja i Francja przystąpiły do wc 
w konsekwencji swoich zobowiązań traktatowych * cały obóz, Aliantów 
ogłosił walkę dla ratowania suwerenności państw i celem zapewnienio

wpirawas.ie ni ,ie podaje w wątpliwośćtriumfu ,ideałom wolności,
szczerości tych haseł, ale eóz widzimy dzisiaj? - zapytuje szwajcarski 
dziennik. Odpowiedź ^Gazette dfr t-a/iizanne" jest Jasno' sfemulowana2 
Wielkie mocarstwa, które przystąpiły do wojny, aby zachować Gdańsk 
dla Polski oraz w obronie praw mu2 o j s zyoh naradow, obecnie dają się 
wyrażać zgodę na to, oy Poloka oy.La nietylko ̂ okre J6ną perytorjalnle, 
ale nawet by straciła swoją niepodległość państwową. Czy mogą istnieć 
dziwniejsze sprzeczności?!•.,,".

Prasa Portugalska

Dziennik "A Voz" konstatuje, że "Rosja bardzo łatwo podpi­
suje traktaty, ale niemniej łatwo im się sprzeniewierza. Świat miał 
wprawdzie czas oswoić się z tym zjawiskiem, nowym jednak czynnikiem 
jest fakt, że brytyjska opinia publiczna, w*każdym razie zaś jej od­
łam, zdaje się przyjmować jako zasadę prawną pogląd, że poszanowanie 
traktatów szkodzi prestiżowi państwowemu. To przecież właśnie zarzu­
cano Niemcom, a teraz zapisuje

ideałówktóra jest negacją 
s ię na j'barda i e j wyra zrym 
na poszanowania i poparci

Je się 1; 0 samo na dc•brr i' 103 ji i:c
ba" uua za,, ć sprkwj pel f- ■ 1;a nr/oiqr»w i ia już
f Jako soinie z wiąz?l.V'a P co b len;P171 praw
udowy poi itycznej il egó wlata * "Polska
ta pr-r0 0 iWko impor \ l .  X n tyoznej ck«p-ns Ji,
olnoscj... C , c Kr wawą t i ’,y ł • ń*ja Pol a k ■ J. j taj 6[h r >'[ c r.hV .U v̂ < t .1 pra w *■/ narod ów, tym samym za r  >•jgu jąc
ale go sw lat ą ,

Znany publicysta portugalskiego stronnictwa katolickiego 
wyraźnie ostrzega przed załatwieniem konfliktu polsko-sowieckiego przy 
pomocy siły, taki bowiem sposób załatwienia kwestji byłby groźnym pre­
cedensem na przyszło.u o., Plany odszkodowania kolski kosztem Niemiec 
stworzyłyby tam tendencje odwetowe, prowadzące do nowej wojny* Po kil-
ku latach dc r*a. d z one b ,7 ? o 1 a o o t 
obszary Nieme emu V cen sposób 
i od Wschodu .1 od Zachodu,

zwróciła
P  o ' i  •: k a  z o  c  k u ł a b y  c k r . r\ I-' U ć K ••ryto .ruinie

Prasa Braz y1ijska

Haide, naczelny redaktor "Diario de Noite:!:
pny artykuł obronie praw Polski, pisząc;, "Nie 
postanowieniami, powziętymi 
który powoiu

po awigca wstę-

się
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j o o n o u g r on n 10. p r z o z 
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możemy zgodzie sie z 
jednego z Aliantów, 

girneutji jakimi starał, się Hit.lor 
usprawiedliwia rozbiór ziem słać yen sąsiadów Rzć&zy i anek.ejł koniec z- 
nościami bezpieczeństwa militarnego o '0-6i zysksiLjy. zamienić jac Jednego 
władcę na innego < • jedna tyranję na innątl B.,--.zyI ja poczuła się do 
odpowiedzialności przed"innymi narodami za obronę. zasady ló-u.eści 
państw suwerennj-ch* *, tfszelkit Inno postępowanie ceńzir. potenone prze 
opinię Brazyl ji, która przystąpiła do wojny w im i g" tych zacad*» Haide
twierdzi, że Churchill i'Roosorelt spotkaliby oly,u bezwzględnym
sprzeciwem, gdyby "negując ideologjo twoich 
gą, która przypominałaby drogę, obraną orne1

narodów- ehe leli pójść drc 
Hitlerar t

itspny ar-.- -Wpływowy dziennik "Ocrreic da Mannaif publikuje 
tykułswojego redaktora naczelnego. Cos ta Re-go- przyoor. ceńo, że 
"ideologia nasza opiera się na Karolo Atlantyckiej.*kiera uotępią 
wszelkie aneks je siłą. Ofiary Polaki były wielkie', gdyby wiec'narzuco­
no jej granice wzdłuż linj.t tilbbentrojn-Molotov, wytknięta 
zbrodni^ponownego rozdziału Polski, ^wówczas byłaby ona'pierwszym kra­
jem, który wzamian za swoją ofiarność, dożyłby bankructwa zwycięskich 
ideałów. Zbrodnia, popełniona na Polsce, pchnęła cały świat do wojny, 
nie można więc wyobrazić sobie pokoju bez Polski,.,".

"Journal Commercio" osxiriadcza między innymi: "My, BrazyliJ-
czycy, znajdujemy się po stronie najbardziej oddanych Polsce przyja­
ciół, powinniśmy więc okazać pomoc i poparcie narodowi, który .,4/yle Jlla 
tej wojny Już zdziałał". ~ ^
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Prasa Szwedzka

Dzifennlki sztokholmskie szeroko omawiają zagadnienie plebis­
cytu, ironizując na temat poglądów Moskwy w tej sprawie i, jeszcze bar 
dziej, na temat już dokonanych przez xirladze soxirieckie plebiscytowo 
"Aftonbladet" zapewnia, że - gdyby w Szwecji zorganizowano tńkl sam 
plebiscyt, Jaki odbył się w państwach Bałtyckich pod okupacją sox*iecką 
i przy współpracy miejscowych komunistów - wyniki jego byłyby identycz­
ne, Zdaniem tego dziennikś. zagadnienie bałtyckie dałoby się rzeczy­
wiście załatwić łatwo drogą uczciwego plebiscytu, dokonanego pod kon­
trolą międzysojuszniczą.

Jeżeli tweirdzenia prasy sowieckiej są prax^dzlwe - tłomaczy 
"Aftonbladet" - to Moskxva ,nie powinna obawiać się'takiego plebiscytu, 
Jeśli okaże się wówczas, że państwa Bałtyckie wolą niepodległość, to 
moskiewskie argumenty strategicznej natury stracą swoje znaczenie,. 
Przecież Niemcy staną się po wojnie'słabym militarnie państwem, małe 
zas państwa Bałtyckie stanowczo będą lojalne w stosunku do uzasadnio­
nych interesów rosyjskich.

POŁ MILIONA DZIECI W POLSCE 
POTRZEBUJE NATYCHMIASTOWEJ POMOCY

Konieczność niesienia natychmiastowej pomocy dzieciom pol­
skim w Polsce oraz należyte przygotowanie powojennej akcji pomocy były 
przedmiotem zebrania, które xv Ognisku Polskim w Londynie zgromadziło 
licznych przedstawicieli angielskich instytucyj społecznych 1 dobro­
czynnych.

Zebraniu przewodniczył min. Drohojowski, a przemówienia wy­
głosili min. spraw xirewnętrznych Banaczyk i min. opieki społecznej Sta-' 
czyk.

Min, Banaczyk przedstawił w ogólnym zarysie niemiecką poli­
tykę eksterminacyjną, która w pierxirszym rzędzie uderza w dzieci polskie 
Min. Banaczyk stwierdził, że konieczne jest natychmiastowe podjęcie 
pomocy ̂ zakrojonej na szęreną skąię. Pomoc dzieciom polskim pox-iinna 
przyjąć dwie formy: natychmiastową akcję pomocy oraz pomoc po uwolnie­
niu Kraju, gdy tereny polskie będą oswobodzone. 'Natychmiastowa pomoc 
przedstawia pewne trudności, gdyż wiąże się z nią sprawa wyłomu w 
blokadzie.

'Min. Stańczyk stwierdził, że prowadząc walkę z dziećmi Niem­
cy ̂ uderza ją w sposob najbardziej dotkliwy w naród polski. Należy ̂ ob- 
myslec sposoby niesienia natychmiastowej pomocy, pomimo ograniczeń ja­
kie narzuca wojna gospodarcza.

Jako trzeci mówca głos zabrał p. Maliszewski, który w o'. .,er-
nym udokumentowanym referacie przestawił dolę dzieci polskich. Dzi i 
polskie otrzymują jedynie jedną trzecią kalorii przyznanych dzieciom 
niemieckim - a więc o wiele poniżej od minimum wymaganego dla normalne­
go rozwoju dzieci. Skutkiem tego niedożywienia są choroby 1 epidemio. 
Blisko 80$ dzieci cierpi na anmię, a zdarzają się także liczne"wypadki 
śmierci głodowej. Wskutek braku lub przepełnienia szpitali normalne 
leczenie dzieci jest utrudnione. Warunki nieszkaniowe są czasami wręcz 
potworne. Do tego dochodzą okrutne sposoby niemieckie, Jak prywanie 
dzieci celem dokonania^transfuzji krwi oraz oficjalne deportacje dzie­
ci do specjalnych obozów. Starsza młodzież wywożona jest na roboty 
przymusox-/e.

Prezes Polskiego Czerwonego Krzyża w Londynie Dr. Koskowski 
oświadczył, że liczba dzieci polskich, którym potrzebna jest pomoc 
żywnościowa i odzieżowa sięga 525 tysięcy.

Minister Banaczyk i minister Drohojowski udzielali wyjaś­
nień i odpowiadali na zadawane pytania, wśród przemawiających przed­
stawicieli społeczeństwa angielskiego zabierały również głos znane 
pisarki Rebecca West i Dorothy Crisp.


